(1)
N – narrator

P – Piotr

J – Jezus

(N) Z ewangelii św. Mateusza
Jezus wszedł na górę, aby się pomodlić w samotności. A kiedy nastał wieczór, był tam zupełnie sam.  Łódź zaś rzucona przez fale - bo wiał przeciwny wiatr - oddaliła się już od brzegu o wiele stadiów. O czwartej straży nocnej przyszedł do nich po morzu.  Uczniowie zaś, ujrzawszy Go idącego po falach morskich, przestraszyli się, sądząc, że to zjawa, i krzyknęli ze strachu. A Jezus zaraz przemówił do nich: 
(J) Odwagi, to Ja, nie bójcie się! 
(N) Piotr Mu odpowiedział: 
(P) Jeśli to Ty, Panie, każ mi przyjść do siebie po wodzie. 
(N) On zaś powiedział: 
(J) Chodź! 
(N) A Piotr wyszedł z łodzi i szedł po wodzie. I przyszedł do Jezusa. Ale widząc gwałtowną wichurę, przestraszył się i zaczął tonąć. I krzyknął: 
(P) Panie, ratuj mnie! 
(N) A Jezus zaraz wyciągnąwszy rękę pochwycił go. I mówi mu:
(J)  Słabej wiary, czemuś zwątpił? 
(N) A kiedy wsiedli do łodzi, wiatr ustał.
Odwagi, to Ja, nie bójcie się!  
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każ mi przyjść do siebie po wodzie 

22:03:02 

Chodź! 
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Panie, ratuj mnie!  
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Słabej wiary, czemuś zwątpił

(2)
Spotykamy się dzisiaj w szczególnych okolicznościach. Jesteśmy tu po to, by wraz z naszymi starszymi koleżankami, trzecioklasistkami, zwrócić się do Ducha Świętego o Jego interwencję podczas egzaminów gimnazjalnych, których seria rozpoczyna się jutro. Wydaje się, że czas przygotowań zamknięty, trzy lata nauki zaowocują wkrótce. Nadszedł czas modlitwy: o dobrą dyspozycję, o mądrość, o pogodę ducha. Zapraszamy do wspólnej modlitwy.
(3)

Język, którym się posługujemy opisuje rzeczywistość w której żyjemy, ale nie tylko. Język którym się posługujemy    Być na najlepszej drodze do czegoś,  zejść na złą drogę,  wchodzić komuś w drogę,  czyjeś drogi się rozchodzą,  chodzić własnymi drogami, coś stoi na drodze do osiągnięcia celu, droga przez mękę. „Droga” ma wiele znaczeń. Myśląc „droga” może widzimy przed oczyma tę dobrze nam znaną, którą przemierzamy codziennie z domu do szkoły i z powrotem.  Znamy jej każdy detal. Kiedy indziej, w innych okolicznościach, za drogę uznamy trasę, jaką przebywamy udając się w podróż, w odwiedziny do rodziny, wyjeżdżając na wakacje, mając do pokonania liczne kilometry. Kiedy chwilę pomyślimy, „drogę” skojarzymy także z wysiłkiem, jaki trzeba nam wykonać, aby dopiąć jakiegoś celu, z mozołem, jaki nam towarzyszy w zdobywaniu osiągnięć. „Droga” znaczy dla nas jednak jeszcze coś więcej. To symbol naszego życia. Ta rozpoczyna się w momencie poczęcia, z początku ścieżka, potem rozszerza się w miarę poszerzania się naszego widnokręgu. Ta droga może być wyboista, kręta, prosta, usiana przeszkodami, raz górki-raz pod górkę, kamienista. Nie ważne jaka jest – jest nasza, własna, niepowtarzalna. Wiodąca nas ku przyszłości, celu którego nie znamy, a który nieuchronnie osiągniemy.   
(4)

I

Droga naszego życia przekracza próg Gimnazjum Sióstr Urszulanek;  kroczymy nią zrazu niepewnie, chwiejnie, bardziej próbując niż twardo stawiając kroki. Jesteśmy w klasie pierwszej, jeszcze nieduże, szukające sprzymierzeńców w tym nowym dla nas świecie. Jest nam ciężko dostosować się do nowych wymagań – martwimy się stopniami w szkole, próbujemy wybadać naszych nowych nauczycieli, staramy się wypaść jak najlepiej w oczach koleżanek, przywdziewamy maski. Jesteśmy bardzo zabawne, jest nam ze sobą coraz lepiej. Powoli nabieramy pewności siebie. 

II

Nie najmłodsze w szkole, ale też nie najstarsze. Sadowimy się w bezpiecznym środku. Jesteśmy w klasie drugiej.  Po rocznej adaptacji jest nieco luźniej, na tyle na ile jest to możliwe. Nauczyciele koncentrują się na nowych pierwszoklasistkach i na egzaminie starszych trzecioklasistek. Od nas też wymagają, ale w razie niepowodzeń bezpiecznie skrywamy się pod parasolem usprawiedliwienia w postaci, jak to nazywają, „trudnego wieku”. W tym, jak to nazywają, trudnym naszym wieku przetrwamy ten rok, dryfując ku poważnym wyzwaniom niedalekiej przyszłości. Znamy się już dobrze. Koalicje pierwszo klasowe często nie wytrzymują próby czasu i doświadczeń. Relacje z koleżankami są nieco trudniejsze niż dotychczas, ścieramy się, szukamy wspólnych dróg. Zawiązujemy przyjaźnie. Przy odrobinie zaangażowania i dobrych chęci stwierdzamy, że w naszej szkole da się spokojnie żyć.

III

Z pewnym niedowierzaniem patrzymy na nasze nowe koleżanki, chwiejnie przemierzające dobrze znany nam korytarze szkolne, nieśmiało zaglądające w kąty, których szerokości i długości boków znamy na pamięć.  Jesteśmy już w klasie trzeciej. Ulga to, ale i udręka. Ulga, bo jesteśmy już odporne na wiele czynników naszej szkolnej rzeczywistości: niezapowiedzianość sprawdzianów, humory nauczycieli, wygórowane wymagania rodziców. W grupie rozumiemy się doskonale. Kilkakrotnie przetasowane przyjaźnie, dogłębna obserwacja naszego małego środowiska pozwalają nam beza wahania określić, na kim możemy polegać, kto jest fajny, ale niezbyt frasobliwy, z kim nie będziemy zbyt intensywnie szukać kontaktu, kiedy już rok szkolny się zakończy. Klasa trzecia to też udręka, bo spoczywa na nas ciężar bycia najstarszymi w szkole, najbardziej odpowiedzialnymi . No i ten egzamin u końca roku, u końca szkoły. Na tym powoli skupia się cała uwaga wszystkich zainteresowanych: nauczycieli, naszych rodziców i nas samych. I o tym mówi się coraz częściej.  Tym trwożniej, im bliżej kwietnia.

(5)

Jak wszystkie tu siedzimy, pragniemy nie zawieść. Nikogo, począwszy od siebie. Starałyśmy się dobrze przygotować do tego wyzwania, dałyśmy z siebie wiele, chociaż wciąż się na nas narzeka. I chociaż jesteśmy dobrze przygotowane, mamy świadomość naszych ograniczeń.  Jesteśmy pełne obaw, jak kamienie na drodze rozrzucone, nie pozwalają nam spojrzeć chłodno na rzeczywistość trzech kolejnych dni. Boimy się i nic na to nie możemy poradzić.
(6)
1. Obawiam się, że zadania, które otrzymam, przerosną moje możliwości i pomimo tego, że się będę starała z całych sił, nie dam sobie rady.

2. Mój lęk związany jest ze zdobyciem niewystarczającej ilości punktów z egzaminu. Jak będzie wyglądała moja przyszłość, gdy nie zdam do wymarzonej szkoły?

3. Czy zdążę uporać się ze wszystkimi zadaniami w przeznaczonym na nie czasie? Obawiam się, że będę tak zdenerwowana i zdekoncentrowana, że nie dam rady.

4. Szczególnie boję się zadań otwartych z egzaminu humanistycznego, nie są moją mocną stroną, a co, jeśli okażą się wyjątkowo trudne?

5. Wciąż, gdy myślę o egzaminie lękam się, czy treść zadań nie okaże się dla mnie zbyt trudna. To przecież może przesądzić o moim końcowym wyniku.

6. Trudną sprawą dla mnie jest ortografia. W każdym zadaniu mogę popełnić błąd i przez to zostanie mi zabranie wiele punktów. Czy będę umiała pokonać zdenerwowanie i nie pomylę się? 

7. Głupie błędy, one zdarzają się każdemu. Ale tak bardzo boję się, że pomimo moich długich przygotowań i wielu starań stracę punkty przez nieuwagę, przez pomyłkę.

8. Błędy interpunkcyjne…tak, właśnie ich się boję. Niby są niewielki, i przez nie mogę stracić jedynie kilka punktów, to przecież tej niewielkiej ilości może mi zabraknąć przy rekrutacji.

9. Wiem, że na egzaminie czeka mnie duży stres, ale co, jeśli okaże się on zbyt wielki? Jeżeli przerośnie on moje możliwości i umiejętności walczenia ze zdenerwowaniem?

10. Już tyle razy przerabiałam próbne egzaminy z zdaniami do podanego tekstu…Mimo tego, wciąż rośnie moja niepewność, gdy myślę o tym, jak będą wyglądały na prawdziwym teście.

11. Moją największą, najgorszą, paraliżującą obawą jest strach przed pustką w głowie. W jednym z kluczowych momentów mojego życia wszystko się może przez to popsuć .

12. Jak wiele jest dat z historii, jak trudno je wszystkie perfekcyjnie opanować? Szczególnie obawiam się, że którejś z nich zapomnę i ta właśnie przypadnie mi w egzaminacyjnym zadaniu.

 (7) 
Jezu, znowu musisz modlić się w samotności. Zapada ciemność, a Tobie nikt nie chce towarzyszyć! Gdzie są Twoi uczniowie? Znowu nie tam gdzie być powinni? Znowu daleko od Ciebie, miotani falami strachu, potykający się na drodze o własne lęki. Jezu, znowu musisz modlić się w samotności.  
Co dzisiaj chce nam powiedzieć Jezus? Na pewno mówi nam to, co powiedział uczniom podchodząc do niespokojnego jeziora galilejskiego: Odwagi, to Ja, nie bójcie się! Dlaczego siedzicie tutaj i bolejecie nad swoimi lękami? Czyż nie wiecie, gdzie jest Wasze miejsce? Wasze miejsce jest przy Mnie, bo jesteście moimi dziećmi, a Ja jestem waszym Ojcem. Siedzicie tu w ciemności lęku, a Ja czekam na was w tabernakulum, w Najświętszym Sakramencie. Przyjdźcie do Mnie -  u Mnie zaznacie słodkiego ukojenia. Zapraszam!
(8) 
Zapraszam teraz do kaplicy klasę pierwszą i drugą, rodziców, nauczycieli i siostry urszulanki. Jezus zaprasza nas do siebie – uklękniemy przed Jego najświętszym obliczem. Trzecia klasa wejdzie do kaplicy chwilę później. Prosimy jednak, aby idąc do ławek nie iść środkiem, gdzie przygotowaliśmy wody jeziora, ale bokami, po zewnętrznej stronie ławek. Zapraszamy.
(9)

Pierwszym i podstawowym warunkiem wyciągnięcia ręki po pomoc jest uznanie swojej słabości.  Bez tego nie możemy podźwignąć się z naszej samotności. Jezus chce, abyśmy wyznawali Mu naszą słabość. Chociaż  doskonale zna nasze obawy i lęki i wie dobrze, czego nam potrzeba, mimo to pragnie, abyśmy Mu ciągle zawierzali wszystkie nasze sprawy, te duże i te małe.  Byśmy jak Piotr mówili: Jeśli to Ty, Panie, każ mi przyjść do siebie po wodzie. 

(10)

Chcemy Prosić Cię Panie o wybawienie nas z każdego lęku. Chcemy modlić się do Ciebie, a Ty nas wysłuchaj. (do zebranych w kaplicy) Na końcu fragmentu psalmu, po każdym wezwaniu, prosimy zebranych na czuwaniu o powtarzanie za nami słów Panie ratuj mnie;
(11)
Słabej wiary, czemu wątpisz? Proś, a będzie Ci dane. Zaufaj, a nie zawiedziesz się. Duch Święty przenika Cię, On chce tchnąć w Ciebie swoją moc: obmyje, co nieświęte,
uleczy serca ranę, rozgrzeje serca twarde, da swoim wierzącym wielorakie dary, da zasługę męstwa, da wieniec zwycięstwa, da szczęście bez miary. Otwórz przed Nim swoje serce.
(12) 

Zapraszamy teraz trzecioklasistki do osobistej modlitwy do Ducha Świętego. Otrzymają karteczki w kształcie pióra, na którym będą mogły napisać swoje prośby, a następnie zapalą świeczkę przy płomieniu symbolizującym Ducha.
Zapraszamy również pozostałych uczestników czuwania do napisania krótkich słów modlitwy za trzecioklasistki, które potem zbierzemy i umieścimy wokół gołębicy. Prosimy przygotować długopisy.
(13)
Odwagi, to Ja, nie bójcie się!  Bóg nie pozostawia nam wątpliwości, że tylko u Niego znajdziemy spokój serca .  I czeka na nasz odzew, na słowa:  każ mi przyjść do siebie. Wówczas zaprosi nas do siebie słowami : Chodź! A kiedy pod wpływem pokus zdarzy nam się zwątpić w boską moc i rozpaczliwie krzyknąć: Panie, ratuj mnie! Bóg nas podniesie i po stokroć wzmocni. Pamiętajmy o tym.
